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dego  1 i 15 d n ia  m iesiąca  w objętości 
a rk u sz a  do dwóoh a rkuszy  d ru k u . 

Prenumerata wynosi:
"W K rakow ie  do końca 18fc« r. fzn 4 

miea ące . . . . . .  . (iO ct.
“W K rakow ie k w arta ln ie  50 „
W  G alicy i do końca ro k u  1SSS (za 4

m iesiące 70 ct.
W  G alicy i k w arta ln ie  60 ct
Z a  g ran icą  k w arta ln ie  3 m. lub  5 fr. 
P o jedyńczy  Nr. 10 ct., z p rzesy łką  12 ct. 
Z a  odnoszenie gaze t do m ieszkania  na ­

leży się 10 ct. za kw artał._______
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Przedpłatę i ugłuszenia p rzy jm u ją : 
A d m i n i s t r a c j a  v G łosu P o l­

skiego* w K rakow ie, tudzież  w szystkie 
urzędy  pocztowe, k sięg arn ie , ageneye 
i t. p, w k ra ju  i za g ran icą.

Ogłoszenia oblicza się n a jtan ie j a w 
szczegó lności: in se ra ty  po 4 ct. od w ier­
sza petitem , drobne ogłoszenia po 1 ct. 
od siowa, rek lam y w „N ndesianem * i 
w „G łosach P ub liczn o śc i11 po 10 ct. od 
w iersza. Z ałączn ik i przy jm uje  się  za 
o p ła tą  z góry 50 ct od 100 egz. d la  
zam iejscow ych, a  po 30 ct. d la  m ie j­
scowych p renum eratorów . _____

D it in  i: CijtilaMw. ży drobnej „ G ł o s u  P  o 1 s k i e g o“, a  re- 
wizorowie policyi chodzą ciąjrle po agencyach, 
zabierają gazety, zdzierają plakaty nasze ftd. 

Rozpoczynając nasze wydawnictwo z pro- T ';m sposobem ‘wyrządzono wielką szkodę w y­
graniem dającym się określić słowami: g ł  o-1 ^ w n .c tw u ,  publiczność zas me może nabyć w 
,s i ć ś m i a ł o  p r a w d ę ,  b e z w z g 1 ę 

c a ć w a d y  
w s k a z y w a ć  d r o g i

wygodnem i dost.ępnem miejscu naszych gazet.
ó O i e w v t  v k a ć w a d v 1 n ,1 7 l- 1  o ' i !Ziuuszeni byliśmy przeto ograniczyć drobną u n i e  w y t  j  k a ć w a d y 1 u d z k 1 e j  sprzedaż ua kilka t ylko ]ofeal6wf gdzjft woln2

wiedzieliśmy wprawdzie, że ten piogram i nasz I pP ^  pojedjńcze egzemplarze „ G ł o s u
, osób pisania nie podoba się tym sferom, k tó - 1 " v e g o “

re  uprawiają służalstwo, serwilizm, utylitaryzin. 
Liczyliśmy atoli na to, ze pominąwszy te indy­
widua, w społeczeństwie naszem, przedewszy- 
stkiem kiakowskiem, znajdziemy zdrowo my­
ślące i patryotyczne żywioły, które pod naszem 
h a s łe m : „ t u i j p r a w d ę ,  a o r e s z t ę  
n i e  p y t a j ! "  skupią się w obronie naszego 
organu, s tarać  się będą o poparcie i rozpowsze­
chnienie pisma, jakiego u nas dotychczas nie 
było.

Niestety złe, zaszczepione przez Stańczy­
ków 1 ich służalców, głęboko zakorzeniło się w 
umysły obywateli tutejszych. Narodek krako­
wski przyzwyczaił się bić kornie czołem przed 
„bożyszezem pańskieni* i „złotym cielcem*. L u­
dzi nawskróś patryotycznych, samodzielnie my­
ślących i prawdziwie postępowych — widzimy 
około nas jeszcze zbyt mało. Ci zacui mężowie 
stanęli  otw arcie przy nas 1 zaliczają się śmiało 
do naszych przyjaciół politycznych. Do nich 
też wystosowaliśmy tę naszą odezwę, aby im 
oczy otworzyć na prawdziwy stan rzeczy, w j a ­
kim wydawnictwo gazet naszych się znajduje.

Nieprzyjaciele nasi nie pominęli bowiem 
żadnego możebnego środka, aby szkodzić na­
szemu wydawnictwu materyalnie, aby zdyskre­
dytować w oczach publiczności redakcyą, — 
wymyślali niestworzone i kłamliwe rzeczy, ba­
wili i bawią się w formalne plotkarstwo, byle- 
b j  zniesławić pismo i jego wydawcę. W  obec 
tego „gniazda szerszeni" stajemy z o tw ar tą  
przyłbicą, czyści i pewni siebie, ie  żadna zma­
za  nie cięży na charakterze redaktora, k tóry 
poświęca chętnie pracę i fundusze na u trzym a­
nie wydawnictwa.

Niktby naw et nie uwierzył, z ilu trudno

W obec tak fatalnego położenia odzywamy 
się do naszych przyjaciół, aby w swoich kolach 
znajomych popierali nasze wydawnictwo, rozpo­
wszechniali je  jak  najszerzej, jednali czytelui 
ków, donosili nam o wszelkich sprawach, za­
sługujących na publiczne skarcenie lub też po ­
chwalę, —  słowem stara li  się społem z nami 
o ustalenie wydawnictwa tego. Nie liczymy na 
żadne zyski, honory, wpływy, sławę i t. p. — 
chodzi nam tylko o dobro Ojczyzny i interesa 
publiczności naszej.

Ażeby ułatwić szan. czytelnikom naby­
wanie naszych gazet, oznaczamy prenumeiatę 
„Głosu Polskiego“ od 1. wrześnią do końca gru­
dnia b. r. : w Krakowie na 60 ct., na prowin- 
cyi z przesyłką pocztową na 70 ct. Prenum era­
torowi e nasi otrzymywać mogą „Nowy Głos 
P o l s k i wychodzący dnia 8. i 23. każdego mie­
siąca, dopłacając do końca ro k u :  w Krakowie 
60 ct., na prowincyi 70 ct. Za odnoszenie oby­
dwóch tych gazet do mieszkania w Krakowie 
należy się 20 ct.

Z bieżącej chwili.
Carowa moskiewska D a g m a r a  bawi 

obecnie w Gmuuden dla odwiedzenia swych 
sióstr. Przybywszy do stolicy austryackiej, wi­
tan ą  była przez następcę tronu arcyksięcia R u­
dolfa. Powitanie było więcej, niż chłodne, czy 
zaś lody oziębłości między caratem a dworem
najdostojniejszym Habsburgów przełamane zo- 

ściami n a  każdym kroku mamy do walczenia, j s taną przez osobistą powitalną wizytę Cesarza
W eźm y u. p. s p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  
n u m e r ó w .  Odbywała się ona, jak  dotych­
czas od wielu lat się praktykowało w K rako­
wie, we wszystkich trafikach, antykwarniach, 
agencyach itp. Naraz, bez poprzedniego zawia­
domienia naszej administracyi, wydaje C. k- p o -  
licya rozporządzenie, którem zakazuje sprzeda-

austryackiego, okażą uajbliższe dni.
Fak tem  j e s t , że M o s k w a  chwilowo 

wojny jeszcze nie chce, gdyż do niej p rzygoto­
waną nie jes t,  zna ona bowiem braki w koniach 
i w uzbrojeniu, spowodowane malwersacyami 
w wielu pułkach ; — wie, że mobilizacya dla 
systemu nieteryturyalnego je s t  liiemożebną z tym

pośpiechem, jakiego wymaga teraźniejszy spo­
sób uruchomienia wojsk w Europie. W cichości 
więc zaciąga pożyczki, buduje koleje z uiepra- 
ktykowaną dotąd nigdzie szybkością, zakłada 
olbrzymie składy zbożowe, urządza młyny woj­
skowe, potężne piekarnie, wielkie arsenały a r ­
tyleryjskie i t. d.

Z W a r s z a w y  otrzymujemy właśnie 
z pewnego źródła doniesienia, że w Demblinie 
(Iwaugrodzie) i Krumiłowie urządzone zostaną 
olbrzymie składy przyborów wojennych dla ar- 
tyleryi i w arsz ta ty  na wozy nowe i dla napra­
wy zepsutych. Na urządzenia te przeznaczono 
przeszło 4 miliony rubli, zaś robotnicy przyjdą 
przeważnie Francuzi jako nauczyciele.

Pułkownik W ernander, najlepszy fortyfika- 
tor moskiewski, wypracował plany ufortyfiko­
wania linii Dniestru czworobokiem fortec we­
dług dawnego planu Todtlebeiia. Ogółem w 
Królestwie Polskiem J na Litwie stoi już prze­
szło 300.000 wojsk różnej broni.

Co się tyczy spraw krajowych, główna 
praca S e j m u  g a l i c y j s k i e g o  skon­
centrowaną będzie około najrychlejszego uchwa­
lenia ustawy propinacyjnej, mającej za pośre­
dnictwem emisyi przeszło 70 miliouów obligacyj 
powstrzymać gwałtowne wywłaszczenie wielkich 
właścicieli z pod grozy egzekucyjnej sprzedaży 
dóbr. Ciekawem jes t  tylko, ua jak  długo owe 
70 milionów wystarczą, i jak  wyjdą na tej ope- 
racyi finansowej nasze miasta?!...

T a r n o b r z e g ,  spalony właśnie (pod 
okiem p. M arszałka krajowego) z ogromną cy­
frą  szkody przeszło milion złr. wynoszącej, z 
czego tylko 89.000 złr. zabezpieczono, przypo­
mina, iż projekt ustawy o przymusowem ubez­
pieczeniu pozostał dotąd tylko projektem, ife 
sprawa urządzenia straży pożarnych powinna 
być w Sejmie na seryo trak tow aną, —  świad­
czy w końcu niekorzystnie o sprężystości w wy­
konywaniu policyi ogniowej przez władze rzą ­
dowe i autonomiczne.

W  Tarnobrzegu spalił się i s ą d  powia­
towy wraz z reg is tra tu rą  i aktami, a prezy­
dent apelacyi p. Zborowski przerwie zapewne 
swe kąpiele w Szczawnioy i Tatrach, by zba­
dać z całą dokładnością, jak  fatalnie zbudo­
wanym był lokal sądowy i jak  ogniotrwałe 
przechowane były ak ta ,  (lokumenta, depozyta 
itd. Oby też raz przybyć racz}’! do Galicyi J .  
E. p. minister dr. P rażak  w celu przypatrzenia 
się stosunkom sądownictwa naszego!...

„Uczciwy m ek ler
(Obrazek galicyjski).

Po ukcózzeniu szkól ludowych był p. Na- 
leśniak z początku „na praktyce" w sklepie ko­
rzennym, gdzie nauczył się... kłamać i oszuki­
wać. Jasiowi naszemu jednak nie chciało się 
pieprzu ważyć, no i... uciekł „z praktyki*. Za­
chciało mu się truktyerni, no i był jakiś czas... 
kelnerem w hotelu „pod cielęcą głową*, gdzie 
nauczył się brać „triukgeldy* 1 grać ferbla. Pó­
źniej i traktyernia mu się nie podobała. Zagra- 
gnąt być jakimś wysokim dygnitarzem, no i zo­
stał... dyrurnistą sądowym, a wreszcie ni stąd ni 
zowąd "dyurnistą Wydziału krajowego... Został 
„dygnitarzem* autonomicznym, i to za protekcyą 
pewnej panny służącej, która służyła u pewnej 
pani hrabiny. Na żądanie znowu pana hrabiego, 
który znowu tę słuiącę protegował, musiał Jaś 
z panną służącą ożenić się. Bóg go za to pobło­
gosławił także, jak się zdaje, za protekcyą p. 
hrabiego, bo już w pół roku po ślubie doczekał 
aię... syna. B a ! ale jeżeli Pan Bog daje dzieci, 
to daje i na dzieci, — i raptem po pół roku 
służby w Wydziale krajowym zrobiono p. Jana... 
konduktorem dróg krajowych.

Dano mu więc posadę, o którą dobijają się 
ukończeni technicy i... odchodzą z kwitkiem. Skąd 
p, Naleśniak doszedł do tego zaszczytu, różnie 
Judzie o tem mówili. Według jednych posyłał 
Jan  swoją żonę do dawnego jej chlebodawcy z 
prośbą o protekcyą. Zona p. Ńaleśniaka takich 
wymownych potrafiła użyć argumentów, tak u- 
miała przemówić do przekonania, że ów dygni­
tarz nie żałował wszelkich możliwych wpływów,

by Naleśniak posadę konduktora uzyskał. Drudzy 
znowu zapewniali, że Jas  podobał się, będąc 
jeszcze kelnerem hotelu, pewnej „wysoko poło- 
żonej“ damie, a ta „wysoko położona* dama by­
ła zuowu w stosunkach (zapewne pokrewieństwa) 
z jakimś „wysoko położonym* panem. Naleśniak 
prosił damę, dama pana, no... i jak  zwykle by­
wa, przez świętych do Boga. —  i Jaś został 
konduktorem dróg. Czy jedni czy drudzy mieli 
racyą, czy jedna czy druga wersya była pra­
wdziwą czy obiedwie razem, — nie wiem w isto­
cie i nie chcę w to wchodzić, zwłaszcza że lu­
dzie gotowi mnie posądzić o złośliwość i o prze­
sadę, wolę tedy milczeć a właściwie utrzymywać 
tak, jak  sam Naleśniak utrzymuje, że tylko wsku­
tek zasług i zdoluośei został konduktorem dróg 
krajowych.

Przeznaczono go do Napuśeiniec. O ! o ! 
lepszego miejsca służbowego nie można było dla 
p. Naleśnika wyszukać! Tu dopiero otwarło się 
dla niego pqle do działania, tu dopiero mógł 
okazać swoje zdolności i talenta, a najbardziej 
okazał je  przy wyborach do Rady gminnej, 
zwłaszcza, ze potrzebował pieniędzy na zago­
spodarowanie się, no... i na ferbla. Postanowił 
więc w mętnej wodzie ryby łowić...

'-'"ytelniku ! czy jest miasteczko w Galicyi, 
w ktoremby przy wyborach do Rady gminnej 
nie popełniano różnorodnych nadużyć i wybry­
ków ? Ty może, czytelniku, znasz takie szczę­
śliwe miasto, bo ja  —  nie. Wyborcy dzielą się 
wszędzie u nas na stronnictwa. Oczywiście o za­
sady tu nie chodzi, ale o to, czy ten czy ów 
kandydat więcej lub mniej sypnie pieniądzmi, 
czy ten czy ów mniej lub więcej dla wyborców 
jest względniejszym, czy mniej lub więcej traku- 
je i poi ooywateli...

W  Napuścińcach wystąpiło trzech kandy­

datów do krzesła burmistrzowskiego, a każdy z 
nieh używał wszelkich możliwych środków i śro- 
deczków, by dopiąć zamierzonego celu. Nale- 
sniuk postanowił wyzyskać każdego z osobna 
kandydata, a ostatecznie agitować tylko za tym, 
który da najwięcej pieniędzy i na którego p. 
Jan w każdej chwili będzie mógł liczyć.

Kandydatem, najwięcej szans mającym, był 
p. Władysław Orlewski, aptekarz i ajent towa­
rzystwa asekuracyjnego. Udał się przeto N ale­
śniak do niego i rozpoczął „prosto r inosta*.

—- Pan, jak  słyszałem, kandydujesz na bur­
mistrza?

— A gdyby tak ?..
— W  takim razie niech Pau będzie prze­

konanym o mojej pomocy.
— Bardzo wdzięcznym będę, ale jak  mi

Pan dopomódz możesz ?...
— Będę agitował za Panem, Będę każde­

mu wyborcy kładł w ucho, że Pan jesteś naj­
odpowiedniejszą osobistością... Zresztą w razie 
potrzeby kupować będzie trzeba głosy...

—  Ba.., ba, a masz P an  pieniądze ?
—  Sądzę, że Pan dostarczysz !
—  Nie, Panie, mylisz się Pan, ja  na wy­

bory nie dam ani centa, a szczególnie głosów 
kupować nie myślę...

—  Ale tak się zawsze robi i każdy kandy­
dat opłaca sią wyborcom.

—  Niech się opłaca, kto chce, ja  w ten 
sposób burmistrzowstwa dorabiać się nie będę. 
W  najlepszym razie mógłbym dać jakąś małą 
kwotę na traktament®, bo w tem nie widzę nic 
złego.

— Jeżeli Pan życzysz sobie, to ja  mógł­
bym się podjąć...

—  Masz Pan 50 złr. (rzecze Orlewski, doby­
wając pieuiądze z portmonetki), więcej nie dam l
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Przed zebraniem się Sejmu.
Na dzień 10. września zwołanym został 

Sejm galicyjski dla dokończenia odroczonej w 
styczniu b. r. secyi, tudzież w celu odbycia 
nowej sesyi tegorocznej. Godzi się więc naj­
przód zastanowić nad zadaniem zbliżającej 
się sesyi i w ogóle nad znaczeniem naszego 
Sejmu.

J a k  wiadomo, na  całym olbrzymim obsza 
rze Ojczyzny naszej jedynie Galicya z Krako- 
wskiem ma s w ą  w ł a s n ą  n a r o d o w ą  
r e p r e z e n t a c y ą  w Sejmie lwowskim. 
Pod  zaborem pruskim istnieje wprawdzie Sejm 
prowincyoualny w Poznańskiera, ale tenże po­
siada tak  ograniczony zakres działania, jak  np. 
R ada  powiatowa w Galicyi. Pod „knutem m>- 
skiewskim“ nie może być naw et mowy o ja- 
kiemkolwiek ciele reprezentacyjnem.

Tym sposobem spada na nasz kiaj obo­
wiązek potrójny, bo reprezentowania trzech 
dzielnic dawnej Polski. I  rzeczywiście tak  da­
wniej u nas było i być powinno. Niestety zna­
ny szowinizm galicyjski, zmarnowanie zasad 
rezolucyi sejmowej w r. 1868, i zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów do anstryackiej Izby 
deputowanych, wpłynęły ujemnie na znaczenie 
Sejmu krajowego, który nie bez słuszności n a ­
zywają „ w i e l k ą  R a d ą  p o w i a t  o w ą “ . 
Inaczej być nie m.,że, skoro posłowie nasi oglą­
dają  się na każdym kroku na Wiedeń, z m a­
łymi wyjątkami odznaczają się tchórzliwością, 
małodusznością i brakiem inicyatywy. skoro 
zasklepiają się w skorupie galicyjskiej, niepa- 
trząc  na to, co poza słupami granicznymi na 
ziemiach polsko-litewsko-ruskich się dzieje.

A wszak Sejm galicyjski, pomimo zmarno­
wanych wielu przywilei, nie przestał być cia­
łem politycznem i prawodawezem. Gdybyśmy 
w nim uprawiali p o l i t y k ę  n a r o d o w o -  
p o l s k ą ,  a nie wyłącznie galicyjską, n a b ra ł ­
by Sejm na znaczeniu, liczonoby się z nim w 
Europie i oddałby Ważne usługi sprawie pol­
skiej. A tak, jak dotychczas, będzie to sobie 
Sejm „od dróg i sżpitali*...

2 e nie przesadzamy w naszem zdaniu, 
świadczy fakt, iż od wielu la t  zaprzestał się 
W iedeń liczyć z galicyjskim Sejmem, iż w sfe­
rach politycznych Europy nic nie wiedzą o 
istnieniu reprezentacyi polskiej w kraju  n a ­
szym, iż n ik t za granicą nie wspomina nawet 
o Sejmie naszym. Ale bo też czem zajmują się 
reprezentanci nasi?! Ot, weźmy np. dzienniki, 
k tóre  już rozgłosiły, jakie  przedmioty obrad 
staną  na porządku dziennym sesyi jesiennej 
Sejmu. Będą więc projekty do u s taw : o orga- 
nizacyi pisai zy gminnych, o zakładaniu ksiąg 
hipotecznych, o sługach, o budownictwie wiej 
skiem, o przymusowem ubezpieczeniu budynków 
kościelnych i parafialnych od ognia, o wykupnie 
p raw a propinacyi, itd, itd.

Nie przeczymy, że to są rzeczy potrzebne 
p o i  względem e k o n o m i c z n y  m kraju, 
ale ileż je s t  spraw ważniejszych ogólnego zna-

Wiem, że są wyborcy, do których nie można 
inaczej przemawiać, tylko wódką lub piwem. Po 
uskutecznionym wyborze dostaniesz Pan nadto 
odeinnie 50 złr. za swoje trudy i fatygę.

Naleśniak widząc, że nic więcej nie wskó 
ra, pożegnał p, aptekarza i udał się wprost do 
drugiego kandydata, zegarmistrza Wtorkiewicza. 
Tu już poszło lepiej ! Wtorkiewicz krzywił się, 
ale dał Naleśniakowi 100 złr. i obiecał dać dru­
gą setkę, byle tenże jego wybór przeforsował.

To było Naleśnikowi jeszcze za mało, udał 
się więc stąd do trzeciego kandydata, szewca 
Kołtuniaka. Z nim poszło nadspodziewanie najle­
piej. Szewc nietylko że dał Naleśnikowi 300 zlr. 
na koszta agitacyi, ale nadto obiecał mu dać 
drugie 300 złr., byle go tylko wybrano burmi­
strzem.

—  Aby tylko „w górze“ nic sprzeciwiali 
się memu wyborowi ! — rzekł z weschoieniem 
szewc.

— Ale, Panie kochany, bądź Pan spokoj­
nym, sprzeciwiać się nie będą, już ja w tern. Ja  
mam wpływy i w Starostwie i w Namiestnictwie 
i w Radzie powiatowej i w Wydziale krajowym. 
Poprą Pana  wszyscy, gdy ja  tylko słówko prze­
mówię !...

— Więc mogę rachować święcie na Pana 
Dobrodzieja ?

—  Ależ to się rozumie, jak  na cztery tuzy. 
Zrobiliśmy przecież układ!

Naleśniakowi więc udała się uielada gratka: 
trzech kandydatów na burmistrza i od każdego 
wziął pieniądze !... Wróciwszy do domu, zaczął 
rozmyślać, jak  się zabrać do rzeczy. Najwięcej 
dał Kołtuniak a obiecał dać jeszcze więcej, — 
jego należało zatem popierać. Nalesniak bywał 
codzień u Orlewskiego i Wtorkiewicza, i jedne­
mu i drugiemu opowiadał, jak  on się zwija mię­
dzy wyborcami, jak  agituje, jak  poi... I  jeden i 
drugi, niemając najmniejszego podejrzenia, opo-

czenia narodowego, jak  r o z w i ą z a n i e  
k w e s t y i  r u s k i e j ,  u r e g u l o w a n i e  
s t o s u n k ó w  w y z n a n i o w y c h  ż y ­
d ó w  w celu ich uobywatelnieiiia, o p i e k a  
n a d  l u d e m  w i e j s k i m ,  r o z s z e r z e ­
n i e  a  u t o  n o m  i k r a j o w e j ,  — bez 
czego wiecznie obracać się będziemy w błę- 
dnem kole złudzeń i marzeń, zmarnujemy naj­
dogodniejszą chwilę do odrodzenia w ew nętrz­
nego; zamiast siły reprezentować będziemy 
martwotę *.

Otrząśmy się już raz z ospałości, zarzuć­
my partykularyzm  galicyjski i stańmy na s ta ­
nowisku p o 1 s k i e m, a wtedy wzrośnie zna­
czenie Sejmu naszego do wyżyny dawnych sej­
mów Rzeczypospolitej polskiej, Galicya będzie 
rep rezen tan tką  politycznych interesów całej 
Polski. To powinno być ostatecznym celem pa- 
tryotycznycli posłów Sejmn m s z e g o !

E m  miejscowi i krajowi.

Nowiny brukowe. Chwała Bogu, że już się 
skończył fatalny tegoroczny sezon: kąpielowy, 
ogórkowy, wakacyjny, operetkowy itp. Ruch 
w mieście wzmógł się znacznie. LŚtiiuenterya" 
opalona i wy wczasowana wróciła do ław  szkol­
nych- „Kuracyusze“ narzekają  na słotną porę 
tego la ta  i na p u s te . . kieszenie. „Przeciętny* 
Krakowianin żali: się na podrożenie... wódek i 
koniaku. Wszędzie ogółem skargi na „ciężkie 
czasy*! — Nasza Rada miejska odbywa wciąż 
jeszcze „urlop* czterotygodniowy, M agistrat 
pracuje ciągle i wytrwale nad referatami, zaś 
s traż akcyzowa wsławia się konfiskowaniem 
nadsyłanych kupcom z Morawy zajęcy, które 
zaraz sprzedaje prywatnym osobom. J a k  kijem, 
tak  palką!... — Trupa operetkowo komedyancica 
opuściła szczęśliwie nasz teatr ,  który na d łuż­
szy czas świecić będzie pustkami — z powodu 
pustek w kieszeni. Obyśmy w tym wzglęazie 
byli... fałszywymi prorokami...

Hymn polski a obojętność Krakowian. By­
liśmy onegdaj świadkami sceny wiele dającej do 
myślenia : Na wieży Maryackiej trąbiono o 8 godz. 
z rana hymn narodowy: „Biże coś Poiskę*... 
Przecudna i rzewna ta melodya płynęła dziwnie 
pięknie po obszernym rynku Krakowa.. Oglądnę­
liśmy się na około. Nikt ze stojących i przecho­
dzących (a było ich mióstwo) nie zwrócił nawet 
uwagi na dźwięki prześlicznej pleśni. 'J-patryoci 
krakowdcy !.. gdzież wy się podzieli?! — Zgor­
szeni obojętnością obecnych przeszliśmy na dru­
gą stronę i tuż obok kościoła św. Barbary ujrze­
liśmy staruszka i młodą pannę, oboje zatopieni 
w3 łzach, z otwactemi ustami przysłuchiwali się 
drogiej sercu polskiemu nncie hymnu polskiego.. 
To nie były „dzieci krakowskie*. Przejeżdżali 
do kąpiel z głębi Litwy. Nie znali nawet znacze­
nia tej pieśni, —  sama melodya czarodziejsko 
przemówiła do ich serca polskiego i obudziła 
patryotyczne uczucia... Goście ci, dziadek i wnu- 
czka, udali się następnie do kościoła, aby podzię-

wiadali w sekrecie Naleśniairowi, którego wy­
borcę mają w ręku, którego nie, który z wy 
borców jest pewny, a który wątpliwy jeszcze i 
waha się. Wioczorami, gdy nikt nie widział, Na- 
leśniak chodził znowu do Kołtuniaka, o wszy- 
stkiem mu donosił, o wszystkiem mu opowia­
dał, obaj wspólnie układali plany i różnemi sztu­
czkami podchodzili wątpliwych wyborców.

Pomimo tego przy wyborze Rady miejskiej 
okazało się, że żaden z kandydatów nie wiedział, 
na jakich nogach stoi. W  trzeciem kole wybór 
ców przeszła lista Kołtuniaka, w drugiem koie 
lista Wtorkiewicza, a w pierwszem kole lista 
Orlewskiego. Teraz dopiero nie wiedzieli kandy­
daci, co robić? Każdy byl pewny jednej trzeciej 
części głosów, no... ale to było za mało.

Kto wie, do czego byłoby przyszło i jakie 
awantury i kuincdye działyby się w Radzie gmin- 
nej, gdyby nie Naleśniik. On pogodził wszystkie 
stronnictwa — i w ten sposób wziął się do azie- 
ła. Udał się do Wtorkiewicza i przemówi!:

— Tak, jak  dziś sprawa stoi, to nie masz 
Pan najmniejszej szansy, pomimo mego starania, 
pomimo usilnych agitacyj... Nasza lista przeszła 
tylko w ii. kole, a to mało.

— Wiem o tem i już postanowiłem plunąć 
na wszystko i nie mięszać się do niczego!...

—  Pomału — tylko pomału... jeszcze da 
się rzecz naprawić! Burmistrzem nie możesz Pan 
być, to prawda, ale wiceburmistrzem!,..

— A to jakim sposobem?
— Bardzo prostym... Oto wejdziesz Pan w 

kompromis z Orlewskim i poprzesz wybór jego 
na burmistrza...

— Nigdy!... za żadne pieniądze!...
— To Orlewski pogodzi się z Kołtunia- 

kiem...
— Jakto ? Orlewski ma brać pensyą bur­

mistrza, a ja  mam być bezpłatnym wiceburmi­
strzem !

kować Bcgu za tę rozkosz, iż usłyszeli raz w 
życiu polski hymn narodowy...

Angielsko amerykański cyrk Borna rozbił
olbrzymi r  a miot na ulicy Ditlowskiej i popisuje 
się z wielkiem powodzeniem wobec nadzwy­
czaj licznej publiczności. Słuszność każe przy­
znać, ze konie są piękne, znakomicie tresowa­
ne i ujeżdżone, tud/.ież że dżokeje, woltyżerki 
i gimnastycy odznaczają się wyborną szkoła i 
zwinnością. Osobliwie jazda szalona sławnego 
angielskiego dżokeja Cooke w cyrku R euza i 
produkcya gimnastyczna Japończyków i czlo- 
wieka-węża, są atrakcyjnym punktem progra­
mu. Kto nie wierzy, — niech idzie do eyi *u i 
przekona się o prawdziwości naszych słów!...

Ile zarooił teatr lwowski w Krakowie? 
Przez trzy miesiące letnie dał tea tr  lwowski 
64 przedstawień operetek, oper i koinedyj, na 
które z wyjątkiem ostatuich dn: publiczność na­
sza bardzo licznie uczęszczała. Każde vTiao- 
wisko pizynosiło przeciętnie 450 zlr. brutto , 
czyli wszystkie razem 28.800 złr. Tyle wydal 
Kraków na „podkasaiią* Muzę lwowską! P rzed ­
siębiorca tea tru  p. Barącz zabrał czystego do­
chodu przeszło 20.000 złr. i spłacił do reszty  
dzierżawę pui Dobrzańskiej — Kulczyckiej. A 
co zostało natomiast Krakowowi?... Oto n ie­
smak, żal za straconym groszem, zniechęcenie 
do teatru , no i echa lubieżnych albo błazeń- 
skich śpiewek. To przecież za droga zabawka!

„Piękna Marynia* odwiedza od czasu do 
czasu nasze miasto, gdzie (jak mówią wtajemni­
czeni) wiążą ją  z Krakowem „najmilsze wspo­
mnienia*. Dziwne zaiste są natury ludzkie: co a 
jednych budziłoby wstręt nieprzeparty, u drugich 
wywołuje „najmilsze wspomnienia*. W swoim 
czasie wstąpiliśmy przeciw donżuanom krakow­
skim , którzy zamiast bronie panny Maryi iŁ  
pozoawionej opieki, stali się przyczyną skanda­
lów i wywołania jej z kraju. Obecnie dowiadu­
jemy się, że cały ten staudai bardzo się podobał 
warszawskiej syrenie i że odtąd czuje ona dla 
Krakowa Miększą sympatyą. Oaegduj zawitała 
do nas „piękni Marynia*, ale wielbiciele dawni 
już jej me asystowali. Widocznie panicze ci „spu­
ścili z tonu*, może na nich wpłynęło nasze w y ­
stąpienie, a może brak... monety, co zwykle 
wpływa ujemnie na zapały miłosne, zwłaszcza 
gdy z „ubóstwioną* trzeba uciekać. Znalazł się 
jednak „nowy* amator wywiózł „piękaą Mary' 
nię* z Krakowa. Szczęśliwej drogi !...

Trucie zdrowia obywateli krakowskich Stan
zdrowotności Krakowa jest opłakanym. Kanaliza­
c ja  1 woiloc ągi — ttą co łtw-re -patijue KWestye, 
które juz od wielu lat domagają się załatwienia. 
Oprócz tego są jeszcze iune „palące kwestye* w 
Kiakowie, zalecające się opiece fizykatu miejskie­
go. Na targach sprzedają stare, cucńnąee mięso, —  
często się zdarza (mówimy o tein z doświadcze­
nia), że służąca przynosi do domu krowie mięso 
zamiast wołowego. Należałoby zbadać, czy owe 
mięso nie jest szkodliwetn dla zdrowia ludzkiego P 
Podobuież tizebaby postąpić z wędlinami. A pan- 
czowanie wódki, a zgniłe sery a brudne pieczy­
wo itd. —  są to artykuły codziennego życia, 
które powiuny być pierw skontrolowane, zanim

— J nad tem już myślałem. Ja  tak zrobię, 
że obydwaj z Orlewskim dzielić się będziecie 
pensyą po połowie... Zresztą nie bez tego, Żeby 
tam coś z ooku nie kapnęło...

— Ale wiem... wieui... no... to zgadzam się
—  Ba, ale mnie będzie coś się należało z. 

pośrednictwo.
—  No rozumie się samo przez się. Skoro 

tylko ziobimy układ z Orlewskim na piśmie, 
masz Pan odemnie oprócz tego, eom Panu po­
przednio obiecał, jeszcze 100 złr.

Naleśniak pożegnał się z Wtorkiewiczem i 
udał się do Orlewskiego. Orlewski, któremu w 
gruncie rzeczy nie rozcuodzilo się o pensyą bur­
mistrza, tylko o tytuł, no i., o „boczne dochody", 
z chęcią przystał na postanowione mu przez Ńfu- 
leśniaka warunki. Stanęła za poradą Nalesniakt. 
ngoda między obydwoma kandydatami na piśmie, 
ugoda na trzy ręce pisana, a jeden i drugi z 
kandydatów dał Naleśniakowi po 100 złr.

Głupi Naleśuiak! — pomyśli sobie nieje­
den czytelnik, wszak Kołtuniak ooiecał mu 300 
złr., a on koiitentuje się 200 złr. Oho !.. pomałuL. 
nie taki on giupi, jak się wydaje... da on sobie 
radę i z 300 zlr.

Nadszedł dzień wyboru Zwierzchności gmin­
nej, na który przybył także starosta, gdyż wo­
bec zaostrzonej walki stronnictw chciał być osobi­
ście obecnym, by się nie działy jakie nadużycia. 
Nad wszelkie jednak spodziewanie i jednogłośni® 
ohrano burmistrzem... Kołtuniaka.

Cóż się właściwie stało ? Oto, gdy -adni 
się zgromadzili, Kołtuniak z namowy Nalesniakt. 
wziął na bok Orlewskiego i Wtorkiewicza i rzekł 
do n ic h :

— Panowie ! Wczoraj wieczorem znalazłem 
dokument z pisemną ugodą, zawartą między wa­
mi co do wyboru burmistrza i wiceburmistrza, i 
podziału między was peusyi, a nawet stoi w tej 
ugodzie, że dzielić się będziecie dochodami „%
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wejdą do śułądków ludzkich. Dotychczas każdy 
przekupień sprzedaje, co mu się podoba i nie 
robi sobie woale skrupułów, że rujnuje tein zdro­
wie współobywateli. „Byle baudel szedł“ — a 
reszta to fu rd a !...

Faktorzy w Krakowie stanowią prawdziwą 
plagę przejezdnych i przecnodniów. Skąd się te­
go tylu tu namnożyło?! —  Są różnego rodzaju 
fak to rzy : żydowscy i chrzesoiańscy, chalatnicy i 
surdutowcy, pospolici i pańscy... O ile nam do­
brze wiadomo, posiada zaledwie kilku liceneyą 
na faktsrstwo, zaś olbrzymia ilość faktorów u- 
prawnia bezkarnie „geszeft*. Niektórzy z nich 
posiadają publiczne agencye bez koncesyj, bez 
płacenia podatków, kpią sobie z wszelkich kar 
r.a nich nakładanych i uprawiają dalej swe rze­
miosło. jakich krzyczących nadużyć dopuszczają 
się te indywidua — włosy na głowie s to ją !... 
Wszelkie skatgi ustne lub pisemne nie wiele pu- 
magają. Nie ma innej rady, tylko drukiem ogła­
szać nazwiska tych wyzyskiwaczy i wzywać Ma­
gistrat, aby ściśle śledził za pokątnymi faktorami, 
karał ich surowo, zamykał z urzędu .ch agencye 
i sprawców szupasował do gmin przynależności. 
W ładca policyjna powinna także współdziałać 
dodatnio w kierunku uwolnienia publiczności od 
plagi faktorskiej !...

Publiczne tajemnice Krakowa. Nigdy z za­
sady me napadamy osób i me wymieniamy na­
zwisk, podając fakta, które ze względu na mo­
ralność pubóczną zasługują na skarcenie. Skan­
dalów wywlekać nie myślimy, ale smagać po­
winniśmy zepsucie obyczajów i demoralizacyą w 
społeczeństwie naszem i w łonie rodzin polskich, 
gayż zdrożności podobne rozluźniają węzły ro 
dzinne i społeozne, przynosząc wstyd i szkodę 
narodowi. Z żalem więo zaznaczamy, że znanj 
już  z opisu fakt między panem X. a generałową- 
wdową dotyczy nie sfer niemiecko-wojskowych, 
lecz miał miejsce w domach polskich i współ­
działające osoby mienią mę Polakami i Polkami. 
Podobnych wypadków demoralizacji w Krakowie 
je s t  mnóstwo, a wszystkie należą do t. zw. ta­
jemnic publicznych. Oto pani Y. ma sześcioro 
dzieci i liczy lat... 45. Zachoiało się jej miłości 
i znalazła takową. Rezultat tego smutny : mąż 
został sam z dziećmi, a małżonka jego przeniosła 
się obecnie do kochanka. Smutne to bardzo — 
ale prawdziwe! Niestety smutniejszym jeszcze 
je s t  fakt, io  na 10 wypadków podobnyoh można- 
by przytoczyć zaledwie jeden, w którym powód 
do demoralizacyi d*ł mężczyzna Godziłoby się 
z poetą zawołać . „Gdzie się podziały wieki pol­
skich matron, co nam wydały tylu dzielnych sy­
nów ?! ..*

Fatalna budowa gmacnu pocztowego- Nowy 
gmach pocztowy budowany jest dość licho. O 
nieestetycznej jego powierzchowności pisaliśmy 
ju ż  swego czasu, obecnie sprawdziliśmy, że 
mury gmachu są nadzwyczaj cienkie, kurytarze 
i schody wąskie. Onegdąi nawet miał miejsce 
okropny wypadek przy budowie te j :  Na scho­
dach pierwszego piętra  pracowało kilku robo­
tników, wtem jeden kamienny schód u ry * a  si^ 
i pociąga za sobą dalszych 11 schodów. Trzech 
robotników spadło i odniosło znaczne potłucze­
nie... Odwieziono ich do szpitala. P iękna rzecz!... 
Gotowe do użytku schody kamienne walą się 
pod pierwszym człowiekiem, —  cóż dopiero 
będzie, gdy w gmachu tym rozpocznie się wię­
kszy ruch !?  Oto są  skutki dzisiejszego p o ­
s t ę p  o w e g o  budownictwo i o f e r t o w  y c h

boku*, n. p- oszczędnościami przy budowie j a ­
tek gminnych, prezentami przedsiębiorców, do­
chodami z prestacyj drogowych itd. Wiecie, co 
to znaczy? Jak  tylko tę umowę odczytam na 
dzisiejszem posiedzeniu, to nietylko że nie do- 
stanieoie ai.i jednego głosu, ale nadto sprawa 
prokuratorowi odstąpioną będzie.

—  Panie 1 zlituj s ię ! — zawołał przestra­
szony Orlewski.

  C złow iecze 1 miej m iłosierdzie nad mo-
jem i dziećmi! — krzyknął Wtorkiewicz.

— Dobrze, nie będę tej umowy na posie­
dzeniu odczytywał, ani prokurator o uiej się nie 
dowie, ale warunek...

—  Warunek 1... jaki? — krzyknęli obaj 
sprzymierzeńcy.

— Ze tak wy obaj, jak  i wasi stronnicy 
dacie ir* g łos i wyDierzecie burmistrzem.

— Ale co zuowu? — zawołał Orlewski.
—  N ig d y ! nigdy 1 —  krzyknął W torkiew icz.
— Ha, jak chcecie... ale w takim razie idę 

odczytać przed głosowaniem waszą ugodę !
Najstarszy wiekiem przewodniczący zaczął 

dzwonić... nie było czasu targować się —  i obaj 
kandydaci musieli, aczkolwiek z bólem serca, 
zgodzić się na wjbór Kołtuniaka. Kołtuniak zo­
stał tedy jednogłośnie wybrany burmistrzem, a 
Naleśniak wziął 300 złr. od niego. No... ale te 
300 złr. zarobił „uczciwie*.

„ Uczciwy mekler Mógłby być kanclerzem... 
niemieckim!...

A, Barański.

przedsiębiorstw. Dziś wszystko buduje się d.a 
oka, ot byle najtaniej zbudować, a najwięcej 
zarobić !.•.

0 litość błagają Prześw. Magistrat mie­
szkańcy i przechodnie ulicy Siennej od strony 
planu W  okolicy tej tuż obok trotuaru znajdują 
oię kloaki, to też każdy, kto tamtędy przechodź., 
dostaje silnego zawrotu głowy... Fetor z tych 
kloak wydobywający się rozchodzi sie po całej 
ulicy. Czyżby temu nie można zaradzić zapomocą 
karbolu lub torfu spieszkowanngu PL

Nowy okład węgla drzewnego i kamień 
nego, koksu, podpałek oraz drzewa opałowego, 
założony został przy ul. Smoleńsk nr. 9. W«-
bec wielkiej potrzeby węgla dla mieszkańców 
miasta, wobec wyzyskiwania publiczności przez 
lii my zagraniczne — miejmy nadzieję, że nowy 
skład przedsiębiorców polskich znajdzie gorące 
poparcie ze strony obywateli krakowskich, na 
co też rzeczywiście zasługuje.

Komedya z wyborami sejmowym: odgrywa 
się w Kilku okręgach, jak przewidywaliśmy, „po 
galicyjsku*, a więc głównie przy porno :y wód­
ki, kiełbas i cygar. — W  Rudeckiem oficyaliści 
klucza komaruiańskiego wysunęli kandydaturę 
swego pana, lir. Karola L a n  e k o r e ń s k i e  
g o. M agnat ten, wychowany w duchu n ie­
mieckim we Wiedniu, naw et mówić dobrze po 
polsku nie umie, bawi się w archeologa, m ece­
nasa sztuk pięknych itp. — a  o sp ray ach  k ra ­
jowych nie ma wyobrażenia. Będzie więc po­
słem „od parady*... — W  Przemyskim okręgu 
większych posiadłości par force s ta ra  się o man­
dat pan B o r o w s k i ,  u ltrakonserwatysta, 
S tańczyk duszą i ciałem... — W  Suiatyńskiem 
kwitnie pijatyka w najlepsze między wybo* cam1 
chłopskimi, którzyby głosowali za właścicielem 
dóbr Mojsą-Rosocliackim. — W  mieście Stani­
sławowie „kandydat rządowy" prof. dr. B i- 
l i ń s k i  nie obawia się żadnego rywala. — 
W Jasielskiem daremnie walczy p. Biechoński 
przeciw protegowanemu i popieranemu w k a r ­
czmach .. h r a b i e m u  M y c i e l s k i e m u .

Jaworzniccy górnicy a Starostwo górnicze. 
Odnośnie do ar tykułu  naszego „ U c i s k  g ó r ­
n i k ó w  w J a w o r z n i e "  nadesłało nam 
Starostwo górnicze w Krakowie pismo, w któ- 
rem wyjaśnia, że kopalnie Jaworznickie zosta­
ły sprzedane nie Prusakom, tylko kapitalistom 
wiedeńskim: Gutman, Tedesco, SchOller i Sprin­
ger; że władza górnicza w samą administracyą 
kopalń mięszać się nie ma prawa, że skargi 
górników na 14 godzinną pracę i r.a grzywny 
dyscyplinarne a ą  bezprawne, że zakład  kon- 
sumcyjny w Jaworznie naiezy do dobrodziejstw 
ludności roboczej i przymusu do użycia zakładu 
wcale nie ma" W  końcu zapewnia nas, że 
„Starostwo górnicze, równie jako też Urząd 
górniczy okręgowy w Krakowie stosunki i do­
brobyt górników w Jaworznie ma zawsze pil­
nie na oku, a w dauym razie wszelkie naduży- 
nie usunąć się s ta ra" .  Radzimy przeto górni­
kom jaworznickim udawać się ze swemi sk ar­
gami wprost do tych władz górniczych, gdyż 
zarzuty, jak ie  były podniesione w ich piśmie, 
wobec tego, cośmy o zachowaniu się Gwarectwa 
Jaworznickiego wobec górników skonstatowali, 
uważać należy za wyraz chwilowego niezado­
wolenia malkontentów.

Z Oświęcimia donoszą nam, że w sądzie 
tamtejszym zastępstwo k r a k o w s k i e j  K a ­
s y  O s z c z ę d n o ś c i  otrzymał pewien ad ­
wokat z Bielska, zaciekły prusak, niby żyd a 
właściwie mason.-. J a k  może Dyrekcya czysto 
polskiej instytucyi udzielać pełnomocnictwa du 
zastępowania swych interesów człowiekowi, 
k tóry broni sprawy po niemiecku, dyktuje za­
rzuty  do protokółu po niemiecku i w ogóle 
występuje wszędzie jako zacięty wróg pol­
skości ? ....

W Raciborowicach pod Krakowem u trzy ­
muje młynarz Józef Raźny kilka  psów, które 
są postrachem całej wsi, gdyż publicznie na­
padają  ludzi i kaleczą. Onegdaj rzucił się je ­
den z tych brytanów na dziewczynę i wydarł 
jej kawał ciała z pleców. Czyby Starostwo nie 
raczyło polecić żandarmeryi, aby porządek zro­
biła z tymi „brysiami

Zakopane — uratowane! Apelacya k ra ­
kowska unieważniła ak t  sprzedaży dóbr Zako- 
pańskich. Niewątpliwie odwołają się Goldlinge- 
rowie do najwyższego Trybunału sądowego — 
sprawa więc przeciągnie się jeszcze kilka mie­
sięcy. Należałoby tymczasem pomyśleć o dal­
szym looie „perły T a tr" .  Zbiera się niezadługo 
Sejm krajowy, żeby tenże obmyślił jakiś sposób 
ratowania prześlicznych gór polskich przed 
grabieżą obcą. Możeby też i W ydział Towa­
rzystw a Tatrzańskiego zabrał się energicznie 
do dzieła — wszak to w pierwszym rzędzie jego... 
obowiązkiem !

Nierozwiązana zagadka krakowska. N ad esła ­
no nam k ilkan aście  listów  /, podaniem nazw isk „ t r ó j ­
k i  z ł o t e j  m ł o d z i e ż y *  na bruku krakowskim . 
Żadna atoli kom b in acja  nie je s t  trafną ! —  A le  co 
to krwi napsulo tym , którzy w idzieli się  zaliczonym i 
3o tej „ t r o j k i 11?!  P ew ien  „spanoszouy kupczy**

a raczej subjekcik w tow arzystw ie  zarozum iałego n ie -  
w iedzieć na co „adw okacika* chodzą nadęci, ja k  in ­
dyki, i paplają, że  adm iu istiacya  gazet naszych  do­
m agała  się  od nich anonsów  i z zem sty  podano ten  
artykuł. Broń B o ż e ! . ,  n .kt od nich nie w ym agał o g ło ­
szeń , bo wątpliwem  b y łob y , ażaliby za talcowe za p ła ­
c ili . Zresztą są  to za  „m ałe figury*  w n aszych  o czach , 
ażeb yśm y na u iih  aktu zem sty dok onyw ali. O t— p lo t ­
karze !

Rozmaitości.
Jak wygląda sędzia w Moskwie? P«wien

prezes trybunału m oskiew skiego zaprow adził sp isy w a ­
nie dokum entów naw et w spraw ach w łasnych na per­
gam inie; i tak adoptując jednego  m łodzieńca jak o  
sw ego  syna, kazał dokum ent adoptujący sp isać na oślej 
skórze. Sam odzierżca teu sądow y, g d y  go  pew ien m ło ­
d szy  sęd zia  prosił o zasłużony aw ans, odrzea ł mu z c a ­
łą  brutalnością, iż  pow inien być w siódmem n ieb ie, 
skoro (tu popatrzył na zegar) rozm awiać z nim ra­
czy ł 5 minut. (P ozu m ie  się , że  stojąco i bez podania  
ł a p y !) P rezes ten  żyje  i w egetu je  ty lk o  wśród kadzi­
deł, w m iejscach kąp ielow ych  każe się  o sten tacyjn ie  
przyjm ować przez p od legających  mn sędziów  i adw o­
katów , którzy g o j  z ca łeg o  serca i du jzy  n iena­
w idzą, otacza się pochlebcam i, którzy przed aw ansem  
psy na n iego w ieszali, a teraz mu faktorują. N aw et  
przypuszczen ie do egzam inów  adw okackich odbyw a  
się  tam za protekcyą. Sędziom  podwładnym  satrapa  
sądow y w M oskwie narzuca sw e zdanie, g łosu jących  
niezaw iśle prześladuje, a co kilka m iesięcy  obdarzać  
się  kaze upom inkam i, ba naw et rozsy ła  sw e portrety, 
śc iągając  n a leży tość  z gory . —  Czem uż a czem uż  
sędzia  w M oskwie nie je s t  tak niezaw isłym  sęd zią , 
jak  w G a lic ji ?1...

Trzech egzekutorów podatkowych znikło bez
w ieści w Sam borskiem . Strata ta  dałaby się ła tw o  
przeboleć, gd yb y  z ty.ni egzekutoram i nie zn ik ły  ta k ­
że inkasow ane pieniądze. P ięk n a  h is to r y a L  O becnie  
Starostw o czyn i dochodzenie, k iedy i jakie podatki 
w ybierali w  m ieście  i pow iecie  u ciek io iery . Coś zape­
wne odpisze urząd pod atkow y, a le  w iększą ilo ść  zd e-  
fraudow anych pieniędzy będą m usieli kontrybuenci 
drugi raz zap łacić , bo albo kw ity  pogubili albo s ię  
u.e zg ło szą  z kwitkami. W szystk o  to dzięk i u c iek i-  
n ie m .t .  trzech egzekutorów  podatkow ych

Wiele piją w Petersburgu? Sto lica  carstw a  
m oskiew skiego w ypija rocznie 2 iniliauy w iader w ód­
ki 40 -stop n iow ej, a p iw a 3 ,5 0 0 .0 0 0  wiader. N a j e ­
dnego inieszkauea przypada w ięc po 2 wiaóra w ódki 
i po 3 i pół wiadra piwa. A le  to nie w szystk o! Z 
zagran icy przysyiają  do P etersburga win zagran icznych  
rocznie za 6 m ilionów rubli. Z F r a n c /i  zapisuje się  
coroczn .e  2 1 7 .0 0 0  bdtelek szam pana. W og ó le  na n a ­
poje spirytualne w ydaje P etersbu rg  roczn ie z gorą  
2 5  m ilionów rubli. Cyfry te  ko losa ln e udowadniają  
najlepiej —  pijaństwo M oskali petersburgsk ich.

Cudowny doktor P o lic y a  lw ow ska aresztow ała  
niejakiego Z ielińsk iego, który od d łu ższego  c.zatu tru­
dnił się  we L w ow ie leczeniem  chorych osób —  o c z y ­
w iście n ie mając ku tem r odpow iednich nauk. Z ieliński 
grasow ał pod rozinaitemi nazwiskam i i potrafił ła tw o­
w iernych ludz. w b ezczeln y  sposób w yzysk iw ać. L e ­
czy ł on jakąś tajem niczą m ieszaniną, z łożoną z z ió ł, 
miodu i chrzanu ! Chorzy, którzy zażyw ali to cudowne  
lekarstw o, zapadli je sz c z e  w ięcej na zdrowiu. N a jc ie-  
kaw szem  je st  to , że Z ielii ski ve l K rólikow ski, p ie ­
n iądze, które w yłudzał od sw oich p a c jen tó w , prze-  
znd ?.zył na m szę św . Przynajm niej on tak tw ierd ził, 
P o lic y a  w idocznie nie uw ierzyła  temu tw ierd zen iu , 
gdyż  pana doktora osadzono w areszcie p o licy jn y m , 
akąd odstaw iony zostan ie do sądu.

P O D  Z I Ę K O W A N I E  
Prześwietnej Kapitule, Szailuwuemu Du­

chowieństwu, Przyjaciołom, znajomym i wszy­
stkim, którzy łaskawie odprowadzić raczyli na 
miejsce wiecznego spoczynku, zwłoki b ra ta  me­
go, ś. p. X. Ignacego Polkowskiego, składam 
serdeczne „Bóg zapłać'1! 
_________________________  Antoni Polkowski.

U W I A D O M I E N I E .
R e s t a u r a c j a .  i  p i w i a r n i a  J .  H e n *

b l u a m  przeniesioną została do domu naroż­
nego przy u l .  S t a r o w i ś l n e j  jiaprzeciw no­
wego gmachu poczty.

A b o n a m e n t  za duży obiad 10 złr., za 
mały 7 złr. — Pojedyńczy obiad duży 35 ct., 
mały 25 ct. — Kuchnia domowa-

Co niedziela i święto b o n c e r t  muzyki 
wojskowej 20. pułku. — "Wstęp won>y.

(64. 2 — 3).

Dr. Juliusz Bandrowski 
.ekarz-dentysta

ukończywszy w Berlinie specyaine studya, za ­
mieszkał w Krakowie, w Rynku głównym Nr 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Ordynuje codziennie: „11: m
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu.
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KONCESYONOWANE
B I U R O  I N F O R M A C Y J N E

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. I I ,  w parterze.
załatwia: wszelkie interesa publiczne, prywatne i finan* 
sowc, a w szczególności : wyrabia po/yczki hipoteczne i we­
kslowe, pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, 
will, realności, kamienic, lasów, gruntów, parceli itd., w y r a b i a  
posady wszelkiego rodzaju i dostarcza buchalterów, 
ubjektow, praktykantów, nauczycieli, oficjalistów, guwernantek, 

bon i służby wszelkiego rodzaju.
Biuro otwarte codziennie od godz. 9 —12 rano i 3 —6 po popoł.

Koszta i wynagrodzenie pośrednictwa oblicza się jak naj­
przystępniej. Na wszelkie korespondenoyo odpowiada się odwrotną 
pocztą

P apa dacliowa (S te in d a c h p a p p e ) ,  płyty izo­
lacyjne asfaltowe, oraz  maż do sm a­
rowania papy i gontow d o s ta r c z a  n a ty c h ­

m ia s t  w k aż d e j  ilości.

Fabryka papy dachowej w  Tarnowie
(49, b, 5— ?) S K R Z Y P I E C
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Ferdynand Kosiba
w Krakowie, Rynek gł, Nr. 23

(I. p ię tro  nad  G ebethnerem  i Sp.)

nagrodzony na wystawie krak. 1887
poleca swój

Skład Sukien Męskich.
Z a o p a t rz y w s z y  się  w wielki w y ­
b ó r  m a te r y a łó w  z f a b ry k  t a k  
k ra jo w y c h  j a k o t e ż  z a g ran icz ­
nych , j e s t e m  w m o żn o śc i  w sze l­
k im  n a jw y b re d n ie j s z y m  w y m a ­
g a n io m  t a k  p o d  w z g lę d e m  m o ­
d y  j a k o te ż  w y k o ń c z e n ia  i t r w a ­
łośc i  m a te r y a łu  z a d o ść  uczynić .

( i ,  b, 5 - 6 ) .

Ogłoszenie.
M am zaszczyt zawiadomić 

n.niejszem Szan. Publiczność, 
wszystkie szkoły średnie i l u ­
dowe, że p rzy  ul. Grodzkiej 
I. 32 urządziłem skład wszel­
kiego papieru, donorowych 
mate yałów piśmiennych i 
szkolnych rozmaitego rodza­
ju i aruków wojskowych 

W szystko  sprzeaaję po na j­
niższych ale s ta łych  cenach.

A rtu r Horowitz.

B I U H G
Stowarzyszenia Nauczycielek

W K 3A K 0W 1E  
p l a c  F r a n c i s z k a ń s k i  1. 1

pod k ierunk iem

A. D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom  i opiekunom

nauczycielki
F o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i o t a z  

bony i wychowawczynie
67 tychże narodow ości. 1— 10

H A N  D E  l a
sk w a ró w  koimijeh, islihtssćw i wiszr=

pod firmą

Józef Szklarczyk daw niej A. MecnarowsŁi
is tn ie ją c r  od la t  k ilk u n a stu , znany Sz. Paniom  G ospodyniom  z sw ej jak o śc i 
i dobroci m ary n a t i konserw , po ieca ja k  w la tnch  ub ieg łych  tak  i tego ro ­
czn ie  specyalne  u g ń r k i  k i s z o n e  sw ojej osobistej zap raw y  i korniszony 
tak  częściow o ja k , 'te ż  i hu rtow nie . R ów nocześnie polecam  szynki wędzone 
gutow ane codziennie św ieże.. Polecam  się łaskaw ym  względom
63 1— 3 J. Szklarczyk

Jedno pudełko wagi 
650 gramów kosztuje 
80 centów i wystarcza
na obszerny pokój.

Masę tę możrw na­
być również w pier­

wszorzędnych handlach 
na nrowincyi.

DR06UERYA 
I. Wiśniewskiego

magistra farmacyi 
w Krakow ie, nl. Ni radom

poleca
po cenach fabrycznych

w szelkie tow ary  apteczne, środk i u n i­
w ersalne , środki kosm etyczne krajow e 
i zagran iczne, na jlepsze  perfum y, m y­
d ła  itd . G łówny sk ład  C ognacu p ra ­
wdziwego, R um u ja r a a ik i ,  he rb aty  
ch iń sk ie j, oraz w szelkich bandaży , a p a ­
ra tów , instrum entów  opatrunkow ych , 
ch iru rg icznych  i sk ład  wód m i n e r a l ­
n y c h .  R ównież pośredn iczy  w kupnie  
i sp rzedaży  a p tek , jak o też  w ud z ie la ­
n iu  kondycyj. 53 6 23.
W szelk ie  zam ów ienia u sk u teczn ia  się 

odw rotną pocztą

•  I
I

n o w o ść  - a g ®
C. k. w y łączn ie  u p rzy w .

T H  M S !  STALOWE
[które z powodu doskonałości materyai 
ł konstrukcyi, przewyższają w si, itkie' 
tn ie  | wytrzymują największe ciśnicniel 
|ziemi, jak to nroby wykazały, bez na •! 
{mniejszego uszkodzenia — przeto na 
dają się zupe.nie do wszelkiego rodzaju 

grobów. 52 7— 10 j 
Skład wyłącznie na Galicyę utrzymuje 
,J .  K -  P ę k a l s k i ,  właściciel zakładu| 
nogrzeb. „ C o n c o r d i a "  w Krakowie,;

u l .  Z w i e r z y n i e c k a  3 2 .  j 
Oprócz trumien stalowych, jest wielki 
|wybor metalowyob, dębowych i miękich.l 
W i e ń c e ,  w s t ę g i ,  k a r a w a n y . ’ 
p o w o z y  ,  oraz wszyptkle p r z y b o r y  
p o g r z e b o w e  po najtan .. ych cenach. 

J .  k .  P ę k a l s k i .

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P. T. Publiczności, iż przeniosłem 
mój znany i od la t  przeszło 3t 

egzystujący

S I U !  MEBLI i LESTER
z ul. S zp i ta ln e j  1. 4

na ul. Mikołajską 1. 6.
Polecając się względom Sza­

nownej P. T. Publiczności, zostaję 
z poważaniem

S. Lattner.
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Do interesu dobrze się rentującego 
w Krakowie, potrzeba natychmiast

Spólnika (go 3-?)

jo z kapitelem 500 złr.
; B liższych  wskazówek udzieli z grzecz 
n(Jści: Biuro Informacyjne w Krako­

wie, ul. Jagiellońska nr. 11.

Z M IA N A  L O K A L U .  
PRACOWNIA

OBÓWli m t a  i DAMSKIEGO
p rzen iesioną  została

z ulicy Brackiej 1. 3, na ulicę Ja­
giellońską I- 12.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności. zostaję 
4-4 z szacunkiem A. Gałczyński-
&  rer1 *-3 c r l ir z i i—1 *ttj E ?

Wzywa się 3}ar.a J. W . . . .  u  
w Grand Hetelu, aby d ł u g  sw ój do 
3 t. m. uiścic zechciał, w przeci­
wnym bovi«m razie znmezory będę 
całe imię i nazwisko ogłosić.

(69 1 -  ?) M. Gałuszka.

z m . ł  \  a  l o k  a l i : .
P raco w n ia  obuw ia m ęskiego i dam skiego

ANTONIEGO MICHAŁOWSKIEGO
przen ies io n ą  zo -ta ła  z a .ijora 16 lipce z 
dom u przy  ul. Jag ie llo ń sk ie j L . 12 do do­

mu p r u y  u l .  W o l s k i e j  1. 1. 
Szanownym  O dbiorcom  m nim , p rzek o n a­
nym o rze te ln o śc i m ego w yroou, dzięku ję  
za łask aw ą  pam ięć o mej p racow ni, a  mam 
naozieję , t e  szerszej P .  T . Publicznuści 
zam ów ienia na  p ro w in c je  usku teczn iam  
ja k  na jsp ieszn ie j. Z  szacunkiem  
(59, 4- 4). Antoni Michałowski.

J. BARBERGWSK1I
W KRAKOWIE,

Mały Rynek ?>. ł ,
p o l e c a :

han d el hu rto w n y  i częściow y różnego 
ro d zaju  w in, lik ierów , rosolisów , ru ­
mów k ra jo w y ch  i zagranicznyoh, p o r­
te ru  ang ie lsk iego , P iw o B ock i zwy­

czajne na  b u te lk i i m iarę.
H an d el hurtow ny i częściow y różnego 
rodzaju  tow arów  korzennych , d e lik a te ­
sów, H e rb aty  ch ińsk ie j jak o też  karw 
wanowej rosy jsk ie j i oliwy praw dziw ej j 

nice jsk ie j.
G łów ny sk łsd  F arb, L akierów , Poko 
stów, w yrobów szozotkarskich , Cementu 
portlandzkiego i gipsu, politury, oleju  
lnianego, smarowidła i oliw y do wo­

zów i maszyn. (61, 4—5).

Główny skład drozazy
i  fab ry k i T ow arzystw a akcy jnego  

„G schw indt“ w B u d a p e sz c ie .

Obstalunki zamiemcowe uskutecznia się 
odwrotną pocztą lub koleją.

W y d a w c a  i o d p o w ied z ia ln y  r e d a k t o r  Marceli Turkawski. W  d ru k a rn i  A . K o z ia ń s k ie g o  w  K ra k o w ie .
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